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C I E K P I E I W A  P O E T Y .

D nia 30 listopada 1772 r .  p rzedstaw ia
no w  »Teatrze francuzkim* w P aryżu  
Jkomedyję M olie ra  »Chory z urojenia« i 
t r a je d \ję  Tomasza C orneilla , b ra ta  P io tra  
C orneilla  , »Hrabia Essex.« Cały te a tr  b y ł 
n ap ełn iony . Kilka ty lko  lóż m e  było  
zaję tych . Ale zato tłu m  w idzów  rozp ić - 
r a ł  się w p arte rze , i to , jah  łatw  o pojąć, 
n ie  ty le  dla tra jed y l m łodszego Cor- 
n e ille ’a, ile  d la kom edyi M oliera .

W sal" panow ał ów ru ch  i gw ar zwy
czajny, Ł tóry dop óro za podniesieniem  
zasłony zw ykle się ucisza. Za jednym  
razem  cała uw aga publiczności zw rócił 
się na  m łodego człowieka, k tó ry  w szedł
szy drzw iom ' d la  o rk ies try  przeznaczo- 
n ć m i; głosem  potężniejszym  nad  całą 
w rzaw ę zgrom adzen ia , do publiczności 
z a w o ła ł:

vMości panow ie! P roszę  uciszyć się na 
chwilę.*

W idzow ie, k tó rym  w szelkie podobne 
epizody pom iędzy publicznością m ilsze 
są n iż  odegrane na sc e n ie ; uciszyli się 
n a ty ch m iast, a tysiące lo ry n e tek  sk iero
w a ły  sie ku mówcy.

»Mości panow ie 1* zaw oła ł tenże  spie
szno głosem  donośnym  do p a r te ru . uNa- 
zywam  się F ranęo  s B illard, jestem  rodem  
z Nancy. Mój ojciec b y ł jednym  z naj- 
znakom  tszych mieszczan tam ecznych. Ja 
p iastow ałem  urząd  sek reta rza  tajnego —  
proszę n ie  tłum aczyć sobie na złe tego 
w yrazu  : n ie  pisałem  n ic  ta jn ie , czegobym 
się , a w n iem ia ł wTs ty d z ić—  otoż jak  mó
wi ,ę, by łem  sekretarzem  tajnym  a m i

łościwego kró la  polskiego Stanisław a*Le- 
szczyńskiego, k tó ry  ja k  panow ie w iecie , 
w  skutek pokoju w ićdeńskiego, k tó rego  
bynajm niej n ie  pochw alam , rezydow ał 
w  mojćrn rodzinnćm  m ieśc ie , a by ł te 
ściem naszego ukochanego Ludw ika. N iech 
żyje k ró li T o  je s t zięć, bo teść n ie s te ty  
ju ż  um arł. A jakąż on śm iercią u m arł!  
Ach, śm iercią straszną 1 W ystaw cie sobie 
pan o w ie : K ról S tanisław  stoi u  kom in
ka i g rzeje s ę ;  p łom ień im a szlafrok je 
go , ogarn a go w około, a nieszczęśliw y, 
m usi ui? ie rać  na sp a len izn ę ! O, czem uż 
n ie  byłem  w ową chwulę obecnym , byłbym  
łzam i m o jć ir ' ogień ugasił U

To m ów iąc rozszlochał się mówca tak  
m o c n o , że go w całej sali słyszano; w y
ciągnął chustkę z kieszeni, i tw a rz  sobie 
zakrył.

»Cóż dalćj ?«— ozw ał się jed en  głos. 
»Do rzeczy !« —  zaw o ła ł cirug]
»Rzecz tak się m a :« •— rzek ł mówca 

dalćj—  »Po śm ierci mego koronnego p ro 
te k to ra  i dob rodzie ja , postałem  poborcą  
podatkowym ,...*

»Poborcą 1« —  zaw oła ł ktoś — »czyż to  
także do rzeczy należy?*

vNieinaczój. O ile  że urząd  poborcy  
podatkow ego dozw alał m i dość w olnego 
czasu do za tru d n ian ia  się poezyją. Owo
cem tych  chw il p o e ty czn y ch , je s t kom e- 
dyja w  p ięc iu  aktach, w ićrszem , tak ta k , 
w ie rszem , m oi p a n o w ie , pod  napisem  
»Zwodziciel.«

»Piękny n a p is !« ozwało się kilka gło
sów.

»Czy sie panom  podoba? Z najdujecie 
go panow ie godnym  wawrzynu?*

»Ale kogoż on zw odzi ?«
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»Chwilę cierpliw ości , m oi panowie!«— 
p rze ją ł poeta jeszcze donośniejszym  gło
sem. »Skończywszy m oję kom edyję, dzie
ło  w ielu  bezsennych nocy i  chw il dzien
nych  , w k tó rych  n ie  m usiałem  zajmować 
gię poborem  podatków  — cóż uczyni
łem  ?-■<

»No? I  coż takiego ?«
»Oto g łuchy  na prośby  inojej rodziny , 

napisałem  testam ent. P rzy  najpierw szej 
sposobności, k tó ra  ini się w  postaci n ie - 
barclzo elastycznego dyliżansu  nastręczy
ł a ,  udałem  się do P a ry ża , aby aktorom  
k ró la  jegom ości —  m ów ię o z ię c iu , m oi 
panow ie 1 —  sztukę m oję odczytać. M oi 
p anow ie! Mam dow ody teg o , co pow ie
działem  : m oję m e try k ę , d ek re t na po 
b o rcę  podatkow ego, i  rękopism  kom edyi 
mojej.a

T u  F ranęo i ' 1 B illard  zanurzy ł szybko 
rę k ę  w głąb kieszeni, r w yciągnął ztam tąd 
ogrom ny plik  papiórów , k tó ry  w zniusł w  
g ó r ę , jak  bu ław ę m arszałkow ską.

»Moi p anow ieU —  m ów ił dalej uzb ro 
jo n y  rękopisinem  poeta  —  »Nie macie 
państw o w yobrażen ia  o p rzyk rośc iach , 
k łopo tach , upuk o rzen iach , z jak iein i w al
czyć m usia łem , zanim tych  w ielkich 
m ożnych panów , zw anych aktoram i k ró la  
je g o m o śc i, do w ysłuchania mojćj koine- 
d y i przyw iodłem . Zdaje się, jakby ci pa
now ie  chcieli uiścić się na  poecie za te  
psyki i  gw izdan ia , jak iem i wy panow ie 
n a  p a r te rz e , prześladujecie  ich  w  im ię 
spraw ied liw ości. Po ośinnastu m iesiącach 
n iew ysłow ionych trudów , k tó re  ju ż  ze sto 
razy  p rzyw odziły  m ię na pokuszenie rz u 
cić mój rękopism  w  płom ienie , a samemu 
Bkoczyć w  w o d ę ; po ośm nastu m ów ię 
m iesiącach , k tó rych  dzień  każdy b y ł do
sta tecznym , ahy ladajaką g łow ę okryć 
s iw iz n ą ; poszczęściło m i się nareszcie 
zgrom adzić dzisiejszego po ran k u  w ydzia ł 
a rty stó w  do odczytania mojćj kom edyi. 
P o s łu ch a jc ież , jak  sohie tam  zem ną po
stąp iono  1 Serceby m i pękło, oczyby mi 
od  łez o c iem n ia ły , gdybym  m iał o p ły 
w ać, ja k  n iep rzeb ran y  ró g  obfitości na j
droższych bólów , ten  odczyt na m nie ro z
sypał! Jeden  zasnął, i  ch rap a ł ró w n ie  
n iep rzyzw oicie  ja k  n ieestetyczn ie  , n im

jeszcze czytać zacząłem! D ru g i , oparłszy  
nogi o kom in , g rza ł s ię ,  jakby m ojem u 
u tw o ro w i na  ogniu  ■bywało, i cd  po 
czątku aż do końca plecyina się na m nie 
patrzył! Dam y chicho tały  się, k rzyw iły , 
i  szeptały sobiej n ieustann ie  do ucha sło
wa, k tó rych  p rzed  panam i pow tarzać n ie  
śmiem, bo ich  n ie  rozum iałem . Pan  Le- 
kain  baw ił się u s taw icz n e  z  młodsza pan
ną Sam val, a pan B rizard  p rzechadzał 
się poza mojem krzesłom  tam  i sam o- 
wym  potężnym  traicznym  krokiem , jak im  
kró lów  odgryw a. O burzony obróciłem  się 
k ilkokro tn ie  ku niem u. A' w iecież pań
stwo, co mi pan B rizard  naówczas raz 
poi-az odpow iadał?  —=- T u  mówca p rze r
w ał sobie na chw ilę  d la sp raw ienia tóm  
uroczystszego w rażen ia, p rzycisnął ręk o 
pism  do p ie rs i ,  jak  przyciska kochający 
ojciec swego p ierw orodnego  sy n a , k tó ry  
im ię jego  ma podać potom ności, i rz e k ł: 

»Pan B rizard  odpow iadał m i zaw sze : 
Pan  jesteś poborcą podatkow ym ? W in
szuję p a n u !—  Za trzecim  razem  n ie  m o
głem  ju ż  w y trzy m a ć , i zapytałem  go z 
groźną m in ą : P an ie  B rizard, co pan pod 
tym  poborcą podatkow ym  rozum iesz? —  
Nic , pan ie  poborco podatkow y, jak  ty l
ko, że pan  swoją liom edyją należne poe-
zyi cło o p ła c iłe ś . Panna Sainval p rzy -
kla&nęła u rad o w an a , w ołając: O to, pan ie 
poborco podatkow y, najlepszy dowcip w  
całej pańskiej k o m ed y i! —  Pozw ólcie m i 
panow ie rzuc ić  zasłonę na  resz tę  gorszą
cych okoliczności tego odczytu. Zakoń
czył on się jednogłośnein  od rzucen iem  
m ojej komedyi! A przecież — przebacz
cie m i panowde tę  an ti-k ry ty k ę  — p rze
cież najzacniejsi obyw atele  m iasta Nancy, 
uznali kom edyję moją godną w aw rzynu . 
P y tam  więc, czy słusznie, czy sp raw ied li
w ie, czy zgodnie z ludzkićm i i  bozkiem i 
ustaw y, aby kilka kapryśnych is to t, k tó re  
m y poeci ożywczem nadym am y tchn ien iem , 
m iało  w ładzę s tanow ien ia  w  jed n e j ch w i
li o lo s ie , o przyszłości dz ie ła  la t  czte
rech ?  N ie u czę  w  to  byńajm nićj osm- 
n astu  m iesięcy, w  k tó rych  nad  przyspo
sobieniem  odczytu pracow ałem . Każdy 
przecież w yrok  przypuszcza odw ołan ie  
się do wyżczego try b u n a łu ; m iałżeby  ty l-
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ko ten  sąd ostateczny, stanow iący o życiu w  całym Jirabi Essex ani jednego włoska 
lu b  śm ierci poety; być nieom ylnym  i n ie  oryginalnego. JDla tego ważę się uczy- 
do obalen ia?  K ie, m oi panow ie 1 Jest n ić  następny w n io sek : Nakażcie m ilcze- 
jeszcze wyższy t ry b u n a ł ,  je s t jeszcze p ar- n ie  ak to ro m , a pozw ólcie natom iast p rze- 
t e r ,  p rzed  którym  drżą  n aw et aktorow  ie czytać sobie m oje kom edyję. Potem  sami 
królew scy. A te n  p a rte r, w swojem w ro - w yrzekn iecie , czy ona is to tn ie  je s t tak  
dzonem , n ieprzekupnem  uczuciu  sp ra- z łą , jak  aktorowue ją  u z n a li; a jeźli w y- 
w ied liw ości, poda d łoń  pomocną n ie - rok  w asz , moi panow ie, w ypadnie dla 
szczęśliwemu p o e c ie , przekona ak to rów  m nie pom yślnie ; tedy  p a r te r  francuzk i 
królew skich , iż oni n ie  są jedynym i pa- ma jeszcze dzięki Bogu dość w ładzy aby  
nam i mojego losu, m o jtj przyszłości 1« zn iew olił ak torów  do p rzedstaw ien ia  mo- 

To m ów iąc stał F ranęois B illard  jak  jego Zwmdziciela I«
ów prorolt na tchn iony , wyciągnąwszy r ę 
kę ze zw iniętym  rękopism em  rozkazująco 
naprzód . Gdyby n ie  to , że by ł pieszo, 
zdum iona potom ność m ogłaby go była 
m ieć za p ie rw o tw ó r kam iennego kom an
dora  w  Don Zuanie. Byłato komedyja 
w  k o m e d ii , k tó ra  ła tw o  unosząca się pu- 
bli cznośćfrancuzka, z entuzyjazm em  p rzy 
ję ła . Huczne oklaski zagrzm iały po całej 
sali. Tysiąc głosów krzyknęło  brrno i u - 
ciśnionej n iew inności p o e ty czn e j, k tó ra  
tu  w au to rze  »Zwodziciela« uosobnioną się 
okazała. W ym owa poborcy podatkow e
go m iała  p rzy  w szelkiej dziw aczno- 
ści coś oryginalnego w so b ie , a w iado
mą je s t rzeczą , jak  pochopnym  byw a cha
ra k te r  francuzki do w ielb ien ia  każdej o- 
ryg in a ln o śc i, bądźto w dobrem  bądź w 
złem  znaczeniu. Baw iło to  publiczność, 
iż  w ten  sposób zabrała znajomość z po- 

* etą d ram atycznym , a przytem  usłyszała 
po  raz  p ierw szy  o sam ow olności, jakiej 
w ydział »Teatru francuzkiegoa przeciw’ li
tw orom  nieznanych  pisarzy się dopu
szczał.

•M oi panow ie 1« —  ozw ał się znow uż 
a u to r »Zwodziciela< —  »tysiączne dzięki 
za tysiączne pochw ały z ust waszych. 
O żyw iacie m ię panow ie odw agą, jak iej 
w ymaga p ro śb a , k tó rą  wam chcę p rzed
łożyć. P osłu ch a jc ież : H rabia Essex je st 
szacowną ale nudną  tra jed y ją  ; ja zaś o- 
fiaru ję się w ygłosić wam dw unastą ro z
mai temi tonam i, jedyny  w iersz tej tra je - 
d y i , k tó ry  je s t godzien waszej pochw a
ły , ten  w iersz sław ny :

W ystępek hańbi , n ie  to p o r ka- 
towskil

P rócz tego w ió rsza , n ie  masz zresztą

Niezwyczajność tego w niosku u ję ła  ca
łą  publiczność. Zagrzm iał pow tórny  o- 
klask , a ze wszystkich zakątów  sali dało 
się słyszćć:

•Niech czytał n iech  czytała 
Przyrządzono poecie m iejsce w ork ie

s t r z e , usadow iono go jaknajdogodn ie j, i  
ju ż  Franęois B illard  m iał rozw iązać z try -  
jum fującą m iną sznurek ow in ię ty  w oko
ło  rękopism u, gdy naraz obojem i d rzw ia
mi w o rk ie s trz e , w eszły s tra ż e , a ich 
dowódzca, w prost ku au to row i »Zwodzi- 
ciela« postąpiwszy, tem i słow y doń p rze
m ów ił :

•Dajesz pan dow ody niezw yczajnćj wy
mowy. Szkoda tylko, żeś pan tak n iesto 
sow ne ku tem u m iejsce obrał.w

•Czemu n iestosow ne? Wszak p u b li
czność przystaje....*

•Pozw ól mi pan skończyć. I jam  te z  
tak  d ługo  mówić panu p o zw o lił, aby 
tym czasem  liczniejszą s traż  przyw ołać . 
Gdyż w yznaję , żem się w istocie potęgi 
wym ow y puna lękał. Pozw oliłeś pan so
b ie  przem aw iać w spraw ie swojej kome- 
d y i ; pozw ólźe mi te raz  przem ów ić w  
spraw ie publiczności i porządku  p u b li
cznego W idzow ie zgrom adzili się tu  na 
p rzedstaw ien ie  tra je d y i, n ie  zaś dla s łu 
chania pańskiej sztuki. Bądź pan w ięc 
łaskaw  udać się za mną.c

•Mój panie* — odrzek ł F ranęois Bil
la rd . — ^Obchodzisz sie ze inna erzecznići• «■ i  . °  ę O J
n iż  alitorow ie króla jegom ości, i byłbym  
uszczęśliw ionym , gdybym  pana pom iędzy 
m oich sędziów  m ógł policzyć. P ro sz ę , 
usiądź pan  przym nie —  ci panow ie po
suną się cokolw iek. I  pozw ól m i rozpo 
cząć odczyt mojego Zwodziciela.«

*



„Moj p an ie , ubokweir. m ocno , iż  obowiązek 
mój sprzeciw ia uię przyjemności słuchania pańskiej 
kom d /i, i może ju ż  w  tej chwili naganę na siebie 
śc iągam , że tak  d ługo wymowie pańskiej folguję. 
P roszę więc nawzajem nie zm uszać mię do osta
teczności.”

” Do jakiej ostateczności? Mói panie, p rz tc ieżpan  
nie będziesz się w ażył targnąć się na inoję osobę...” 

” 1 ow szem ; jeźli pan g łosu  rozsądku nie usłu 
chasz .”

»P oeta , ma g ło su  rozsądku u słu ch ać! Mój panie, 
jestem królewskim poborcą podatkow ym , a dawniej 
by łem ....”

„ P o  raz ostatni: P roszę za mną !”
„R uszrj pan sobie do d ia b ła ! Czyś pan me s ły 

s z a ł ,  z-e publiczność chce słyszeć moję kom edyję, 
a  publiczność ma przecież g ło s  i miejsce w  tea
trz e .”

»A  ja  mam straż, mój panie!”
P arter widząc sw ego poetę w niebezpieczeństwie 

i)ójśc>a do kozy, przyspieszył mu w pomoc okrzy
k iem :

» Precz ze s trażą! Precz z oticerem ! Niech czy
ta !  Niech czyta!

”A  c o ,  nie słyszysz pan” —  ozw ał się ośmielo
ny  poeta —  » Precz ode m n ie!”

„T ak  p recz!” k rzyknął ofm er, biorąc poetę za 
ko łn ierz. „ W  imieniu k ró la !”

Na znak dow ódzcy , pochwycili żołnierze krną
brnego 'ite ra ta , k tó ry  przemocą z sali pierwej w y 
prow adzonym  z o s ta ł , non jeszcze parte r czynnie 
w  pomoc mu zdążyć zdo łał.

Spodziewano s ię , że pow stałe tak  zam ieszani: 
uspokoi się za rozpoczęciem przedstaw ienia, i pod
niesiono zasłonę dla odegrania hrabiego Essex. 
A le zbuntowana publiczność teatralna nie da się czę
stok roć  uśm ierzyć łatw iej jak  naród pow stający; 
dziś naw et ów sław ny w iersz trajedyi ,  w y
g łoszony  niedawno przt z poe tę , bez oklasków  prze
m inął. Byłoto ostatnie przedstawienie hrabiego F s- 
s e x ; spadająca zasłona pokry ła  na zaw sze skrzepłe 
z w ło k i, którym  teatralna biblijoteka m usiała być 
grobem , bez zm artw ychw stania.

P rzyaręsztow any au to r b ron ił się wszelkićmi si 
lam i przeciw  zbrojnym  nieprzyjaciołom , m iotał się 
i  tłu k ł pięściami na wszystkie strony  jak szalony.

»Do w szystkich czartów , tego ju ż  nadto!” ofu
k n ą ł go rozgniew any oficer — „strzeż  się pan, bo 
tu ż  obok mego odw achu płynie Sekwana ”

Zagrożona kuracyja w odna, k tó ra  wówczas nie 
b y ła  jeszcze tak  w modzie jak dzisia j, ostudziła 
przecież cokolwiek zapał przyaresztow anego pobor
c y  podatkowego. Być m oże, iż sobie w duchu 
pow iedział:

„Jeźli cię w rzekę w rzuca , tedy nie ty  sam, 
lecz i twój ręko pism, tw ój Zwodzicie!, jest w  nie

bezpieczeństwie zatonięcia —  a z lego poetycznego 
potopu, żadna arka Noego dla potomności go nie 
zachow a!”

Uznojony, bez s ił prawie, padł Franęo.s Billard 
na polowe łó żk o  w domu straży  Jednakże po kil
ku  minutach w ypoczynku, przyszła mu do głow y 
myśl szczęśliwa, zrobić z  polowego łoża , pole po
pisu i poetycznej sław y. Podniósł się, usiadł* 
rozczesał sobie zmierzwione w łosy palcami, od- 
k aezh a ł i z a r z ą ł :

» Panie oficerze! Żałuję mocno, żem się panu 
zrazu  opierał. W szakże wybaczysz pan mojej po
ryw czości, zważy wszy, ja k  radosną miałem nadzieję 
dostąpiema ze strony  parteru  lej sprawiedliwośi i . 
jakiej mi aktorow ie królew scy niegodziwie odmó
wili. W yobraź pan sobie okropne położenie poety, 
k tó ry  ma w  kieszeui swój rękopism , a nić ma ża
dnej nadziei do jego  przedstawienia. Fanie oficerze, 
je stte  mniej więcej to samo, jakgdybyś m iał nadzie
j ę ,  ba co m ów ię, gdybyś miał pewność zwycięztwa, 
a daremnie na rozkaz do boju czekał Gdybyś pan 
znał moję kom edyję, pewniebyś p o ża ło w ał, żeś mi 
przeszkodził odczytać ją  publiczności!”—  Tu s tru 
mień wym ow y poety zatam ow ał się na chw ilę , ab y  
tem bystrzej znowu zaszum iał. —  „I  nie pojmuję 
wcale, dla czegobyś pan nie m iał znać mej kome- 
d y i?  Czy może dla tego, żeś mię przyaresztow ał? 
N ie , zacny w ojow niku ; spokojniej teraz tę rzecz 
rozw ażam . Zrzekam  się zemsty, a że dom straży  
może być równie ja k  parter miejscem dobrego sma
ku i znaw stw a, przeto —  pocoż napróżnó czas 
trw on ić?  Panie oficerze! Siadaj i słuchaj. Bąuź 
z twoimi żołnierzam i sędzią między mną a aktora
mi królewskim i. P roszę.”

»Mój pan ie!” —  p rze ją ł oficer — »nie jestem 
znaw cą; a co do moich ludzi, ci....”

»Są to mężowie z ludu”  — ozw ał się Franęois 
Billard patetycznie —  „a  g ło s  ludu , je s t głosem  

'B o g a !”
To mówiąc, rozw inął spieszno m anuskryp t, a 

ciekawi żołnierze kołem  go otoczyli, i po raz  trze
ci zabrzm iało uroczyście z list poety :

„Słuchajcie panow ie!«
W  tej ważnej chwili w szedł insp sktor po licy i, 

i powił ił au tora zapytaniem :
»Czy pan -  to  jesteś spraw cą zamieszania w  »Te- 

atrze fraucuzkim ?”
»JeźIi pan przez to rozum iesz . . . ”
» P y ta m , czy pan-to chciałeś swoję sztukę odczy

tywać w  te a trze ?”
„A ! rozum iem ; pan masz zapewne ochotę posłu 

chać je j?  W łaśnie zaczynam czytać.”
„W ięc z pańskiej-to w iny publiczność w szystkich 

ak torów  dziś w ygw izdu je?”
» 0 ,  zacny p arte rze!” zaw ołał poeta w  uniesie

n iu —  »Mści82 się za m nie!”
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»Publięziiość nie dopuszcza ak torów  do s ło w a , 
i  domaga się koniecznie odczytu pańskiej komedyi.” 

„Jestem  gó tów  zadośćuczynić życzeniom publi 
czności ”

»P ó |d ź  pan ze mną.®
»Dokąd ? Czy do teatru ? ”
Inspektor policyi nic na to nie odpow iedział, 

tylko w yprow adziw szy poetę, kazał' mu wsiąść do 
pow ozu, k tóry  czekał na dworze. W  najmocniejszem 
przekonaniu, iż ma do tehtru jech ać , nie czynił 
F ranęois Billard żadnych trudności, i pocieszał in
spektora w drodze tern zapewnieniem, iż zamieszanie w  
.teatrze natychmiast się uspokoi, skoro on z manu
skryptem  w  ręku przed zbuntowaną publicznością 
stanie. Tow arzysz poety zachow yw ał chłodne mil
czenie.

„Już on się zm iękczy” —  pom yślał sobie p o e ta , 
rozkoszujący w  przeczuciu swego tryjum fu— »gdy 
tnoję komedyję usłyszy .”

P ow óz zatrzym ał s ię , Franęois Billard w ysiadł 
w esoło. Lecz co za okropne spotkało go  rozcza
ro w an ie , gdy w  wcale obcej ulicy się obaczył 

»>Mnj panie! W szak to nie tea tr.”
„N ie” —  o drzek ł inspektor policyjny ozięble. 
„D okądże mię pan prow adzisz?” 
»Przedewszystkiem  do mojego mieszkania. P ro 

s z ę ,  idź pan naprzód.”
„To podstęp! To zasadzka! To niegodziwa zdra

d a! Zważ pan , że parte r, że pierwsze osoby naro- 
iu , czekają na mnie i na moją komedyję. O strze
gam  pana! Rozruch się w zm oże—  rew olucyja p o ■ 
w sta n ie—  tylko inoja komedyja może zakląć tę bu
rzę . Pozw ól mi ją  pan publiczności przeczytać , 
albo za nic nie ręczę.”

„Ja  ręczę za w szystko !” —  rz e k ł inspektor po
licy jny , otw ierając drzw i aresztantowi. „ I  daję pa
nu  tę przyjacielską r a d ę , abyś samuwolnie spraw y 
swej nie pogorszą!

„P o g o rsza ł!”—  krzyknął poeta tak  mocnym g ło 
se m , że kilka g łów  do okien sąsiednich zw abił , 
gdyż mimo dw ukrotne zaprosiny dotrzym yw ał poe
ta  ciągle jeszcze placu na dw orze. "Możecie mi 
życie odebrać , ate mojej kom edyi, pierw orodnego 
p łodu  mej Muzy, me zabijecie, H erody!”

»Naprzód! W  imię k ró la !” —  nalegał nań in
spektor.

„ A  więc i jego  król. mość wie o mojej kome
dy i. H a , teraz pojmuję wszystko! Komedyja mo
ja nazywa się „Zwodziciel” , a Ludw ik nie chce 
b y ć  przedstawionym  na scenie...”

»P o  raz osta tn i: wejdź p a n i”
„N ie!” w ołał poeta —  »W szak m y nie w  Tur- 

c y i!  To P a ry ż , to F iancyja! P atrz  p a n , tam już  
*  okien wyglądają g ło w y !” —  I kłaniając się tym  
g łow om  sw ego n aro d u , zagrzm iał oratorycznym  
g ło sem : „N arodzie! F ran cu z i!”

W tćm  u czu ł w  plecy popchnięcie, jakby  żelazną 
obrączką. P rzerw ał więc zaczętą mowę, i obró
ciwszy s ię ,  sp o tk a ł się z  lufą wymierzonego ku 
sobie pistoletu. Skoro poeta »Zwodziciela” to  na
rzędzie m ordercze zoczy ł; ju ż  b y ł jednym susem 
za progiem drzw i o tw artych ; bo umierać nie prze
czytawszy publiczności swego u tw o ru , to było  dla 
niego największą zbrodnia; tu — zachować sobie ży
cie , k a z a ł mu najświętszy obow iązek .

„Jesteś pan moim gościem , jeżli się spokojnie 
spraw ow ać bodziesz” —  rzek ł w  pokoju inspektor 
policyjny do przyaresztow anego, chowając pistolet 
pod lód swojej grzeczności. »P rzez  czas mojej uie- 
bytności, będzie pana baw iła moja gospodyni. Ja 
spieszę zasięgnąć dalszych rozporządzeń co do pań
skiej osoby. Za godzmę pow rócę. Żanetto, pole
cam ci tego pana,”

Żanetta, gospodyni paua inspektora po licy jnego , 
byłato podsadkow ata, k ręp a  Norinandka z pyza- 
temi rumianemi, jak  księżyc na pełni policzkami, ma
jąca  potężną jak  u  rzeźnika ręk ę , k tó ra  w  pięść 
ściśnięta, m ogła knżdego mimowolnie dó uszano
wania zniewolić.

„Nie w ypuść g o ” , —  poszepnął je j inspektor 
do ucha

„Czy ty lko  r.ie je s t niebezpiecznym ?”
»Bynajmniej! Podskoczył na sążeń w  górę, gdym  

mu błysnął pistoletem.”
»W szakże on nie nab ity !” zaryho tała  opasła 

N orm andka, podczas gdy  inspektor w yszedł z po
koju.

Nieszczęśliwy poeta rzu c ił się na krzesło , i w  
niemem obłąkaniu w lepił w zrok w  jedno miejsce. 
Śmiech jego  dozorczyni ocucił go nareszcie z  le- 
.targu.

»Miły Boże! Takby się byli śmieli w idzow ie, s łu 
chacze mojej kom edyi” —  pom yślał sobie z boleścią.

Cicha rozpa oz młodego 'aresztanta pobudziła N o r- 
m andkę, jak się z d a ło , do litości. Zbliżyła się ku 
niemu i zap y ta ła :

, „C ożeśto pan z b ro ił? ”
» Z b ro ił!?  Z b ro ił, powiadasz p a n i? ”
„ N o , chciałam  pow ied /ićć , co pan z ro b iłeś?»
»Co ziob iłem ? Zrobiłem arcydzieło, k tóre ludzie 

chcą w  zarodzie przytłum ić, ponieważ go się lękają. 
Napisałem kom edyję, komedyję w  pięciu akiach i 
wićrszem!”

»Coż to je s t? ” zapylała Normandka w  poetycznćj 
niewinności swej duszy.

„Jako ? pani nie w iesz , co je st kom edyja ?”
Źanelta po trząsła  g łow ą.
„Co za szczęśliwy przypadek! Oto znajduję prze

cież praw dziwą naiwność zdania ! —  Z araz ,, zaraz 
kochana panienko, dowiesz s ię , co to  jest komedyja 
w  pięciu akiach i wierszem. Ż y w o , ż y w o , daj
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św iecę i śklankę w ody z CLkrem. W prow adzę cię 
niewinna dziewico do świętym poezyi.9

Gdy inspektor policyjny do domu w rócił, usły
sz a ł ju ż  zdaleka dram atyczny g ło s  swego aresztan- 
ta , a za wnijśeiem do pnkuju, u jrzał autora »Zwo- 
dziciela9 zajętego gorliwem odczytywaniem swojej ko- 
medyi, w  której jednakże Korniandka tak m ało zna
laz ła  przyjem ności, iż sobie w  ciągu odczytu, na 
piękne zasnęła.

„Nie ma rady z tym  w aryjalem  !9 rzek ł do siebie 
inspektor.

»}’s t!  N ieprzeiyw aj nam pan9 —  zaw ołał poeta 
g łosem  uroczystym , jak  ów’ k a r ła n ,  który widząc 
niebo otw arte , rzek ł do światowego natręta: „Ustęp 
ztąd niepośw ięcony!9

„Ale czyż pan nie w idz isz , że ona s p i? 9
»S p i?!9 zaw ołał roz?zerow any poeta— »O nnspi! 

a ja  dopiero drugi akt czytam . JPozwól pan abym 
ją  p rzeb u d z ił, niech słucha.9

„Bądź pan łaskaw  pójść za mną.
»Czy znow u? I dokądże?9
9Do p o w o zu , k tóry  przed drzwiami czeka.9
"M niejsza o t o ! 9 —  m ruknął zniechęcony poeta. 

„W ieź mię pan do B aślyli, do. p iek ła! Jestem w  
takiem usposobieniu, iżbym L ucyferow i komedyję 
m oję .rad  czy ta ł.9 1 zwracając się jeszcze raz ku N or- 
mandce, zaw o ła ł: »Ochnij się zacna, niewinna duszo! 
T y  musisz całą moję Jtomedyje poznać. Na pier
w sze przedstawienie przyślę ci bilet bezpłatny.9

(Dokoi ozenie nastąpi.)

D  r.v 1 c  d r o g i .

. Jestto  rzadkim  darem niebios, umieć się samemu 
pocieszać. D ar ten znajdujemy częściej u szlache
tnych niew iast, niż u mężczyzn, k tó rzy  w  zuchw a
łości ulgi szukają, i wolą raczej, gdy iin jeden kwiat 
o p a d ł,  ściąć całe d rz e w o , niż na jego  pozcsta ł- 
kach mieć zadość. Najbliższe powinowactwo Z u- 
royslem niew ieścim , ma dusza artysty . Nie irow ie- 
m y tu o tem pokornem znoszeniu biedo,statku,  o 
tern bolesnem cierpieniu lekceważenia, jakie równie 
biednego zwolennika sz tu k i, jak  i wielu innych u- 
dz.ałem byw a; mamy tu owszem na celu ową g łę
boką boleść wewnętrzną, k tóra zwykle po cl.wiłach 
najśmielszego uniesienia następuje, gdy nakoniec u -  
czujeiny, że w szelkie działanie nasze jest niedosta
teczne i bez w artości

Są bez wątpienia ludz ie , u których w szy
stkie zdolności żadnym w  zarodzie swoim nie ró 
żnię się stopniem; a gdy jedna z tychże przypadkiem 
się wyszczególni, i naszę uw agę zw ró c i; usiłujem y 
j ą  najstaranniej pielęgnow ać, a później powołaniem 
ją  naszem mianujemy. W szystkie wspomnienia lat

dziecinnych zbiegają się w tedy jak  promienie w  ten 
jeden punkt św iniła, a św iatło jest przecież i ciepłem ; 
w ięc w  tem centralnem ognisku naszego bytu mu
simy świecić lub spalić się konieiznie . Uznając 
tylko ten jedyny cel życia, mamy wszelką inną dą 
żuość za przeniewicrzanie się naszemu powołaniu, 
za zgubne grzebanie niebiańskiej iskry w  gnu- 
śną ziemię. Jestto  gorączka, j»>sll:o szał, jestto  nie
naturalny stan um ysłu, który się rozczarow aniem  
albo istotnem szaleństwem koniecznie zakończyć mu
si. Cóż z tego dwojga jest lepszem ? Mieć sza
leństwo za szczęśliwą katastrofę s z a łu , toby zna
czyło hołdow ać tej filozofii, k tóra zniszczenie nad 
chorobę przenosi. Pozostaje więc rozczarow anie. 
Ale i to ma sw oje niebezpieczeństwo. Spadając z 
n ieb a , tracąc swoje niebiańskie ułudzenie, nie tył 
ko  je d e n  ideał tracimy, lecz tracimy bardzo ła tw o  
w iarę we wszystkie ideały. Z w łaszcza , że każdy 
żyw y um ysł czuje w sobie jakąś chętkę do przeci
wieństwa. Najszlachetniejsi ludzie nie, są czasami 
w  stanie oprzeć się nagabaniu uczynienia czeg o ś , 
wręcz, siebie niegodnego. Łechce ich ironia zja
w iska : gdy czysty w aw rzyn wieńczy skronie o- 
p ilc a . Mówią w krnąbrnej niechęci: Jeźli mam
dźw igać brzemię poziomości, dozwólcież nu także i 
uciech poziomych. Ze w strętem  a przecież dobro
wolnie zanurzają się oni w  k a ł sprośny, i nie dziw, 
że tem głębiej weń g rzęzną, im dłużej do swego 
eterycznego przyzwyczajeni byli żywuołu. Nikt nie 
ma większej chętk i ciskać kamienie na wierzcho
łek d rze w a , jak  te n , kom u spadający owoc g ło 
w ę u iaził. Poganie plwają na swe bożyszcze, któ
re  w razie potrzeby, pomocy im nie dało. Aby zm ia
na najwznioślejszych i najpoziomszych u c z u ć , bez 
wszelkiego śladu przez naszę duszę przechodzić mia
ła  —  to jest istnćm niepodobieństwem. W zdryga- 
my się sami przed so b ą , a ten przestrach je s t 
pierwszym pojawem uleczenia n asze g o , gdyż wie
dzie nas do opamiętania. I owoż gw ałtow ny męzki 
uinysł staje teraz u tegoż samego kresu, dokąd 
miękki, »niewieści9 , bez oncgo opłakanego błąkania 
się po m anow cach, wcześnie Już zdążył. I to w ła
śnie jest, cc tu  powiedzieć chcieliśmy. Rezygnacyja 
poszeptuje odwróconem u od nieba um ysłow i: „ 0 -  
bejrzyj się w  około. Tysiące s ił w przyrodzie 
zdają się bezużytecznie byt sw ój trw o n ić , a prze
cież nie są one bez celu. Ów potężny p ie ń , k tóry  
m ógł być okrętem , a  przynajmniej masztem ; pru- ■ 
chnieje bezkorzystnie w  borze. Nigdy wędrowiec 
pod jego cieniem nie sp o c zą ł, nigdy gałęzie jego 
nie s łuży ły  za dach rodzinie ludzkiej, ani też n .gdy 
gorejącem i polanami nie ogrzew ał on okrzepłych 
od m rozu nędzarzy. Dziki tylko zw ierz może o- 
g ry za ł jpgo k o rę , lub bu-za w ściekłość swą na 
nim w yw ierała. —  Niejedna szlachetna roślina w y
rasta z ziem i, niebaczny człowiek depce ją, i umićra
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na r a n ę , którą ona zgoić mogła. — Ileżto deszczem 
/brzemiennych chmur przeciąga ponad spragnioną zie
mią , a rozlew a błogosławieństwo swoje na ja łow ą 
płaszczyznę oceanu. — Przez długie wieki spoczy
w a ła  iskra gnusnie w krzemieniu, zanim stal do ż y 
cia ,ią ocknęła. Prupradziadowie nasi przechadzali 
się obojętnie pod tą  g w iazd ą , która późnegc ich po
tomka, do nowej części św iata zawiodła — Co w ię- 
c ć j . czyż sama najw yższa istota, z którój łona w y
szliśmy', na której łono znowu wrócim y, którą na
w et zaprzeczając uznajem y; czyż samo bóstwo 
nie musi zezwolić na to, aby milijooy rodu naszego 
nie miały o niera więcej pojęcia, ja k  tylko cokolwiek 
jakiegoś ciemnego przeczucia?— I tyż narzekasz, że 
cię nadzieja zaw iod ła , żc twoja szlachetua, godna 
człowieczeństwa dążność, o zew nętrzne rozbiła się 
przypadki ? albo bez zwrócenia na się nw ag i, bez 
w ydania owocu, bez śladu przeminęła? Czyż nie po
zostaje ci to uczucie i to przekouanie, iż lc wielkiego 
celu wszysikiemi twćrni siły  dąży łeś? Żeś temu celo
w i nieskończenie wiele, bo całe stro je życic, tę kro
pelkę wieczności, pośw ięcił? Nie w zbraniaj się w y
z n a ć , że tylko twoja próżność i twój npor, nie do
zw alają  ci uczuć się szczęśliwym w tym szczupłym 
obrębie działania, które ci konieczność zak reśliła .— 
Tak przemawia cichy, przyjazny głos do bolejącego 
umysłu. — N uż, w y hardzi prorocy teraźniejszego 
św iata! Dobijajcie się śm ierci, my w as'podziw iać 
nie będzicm I

CTladomośof l^tere c iic .

Z e  L w o w a :  Tygodnika rolniczo-przemysłowego (W ła 
sność i nakład P i o t r a  P i 11 e r a) w yszedł nr. 46 ty i 
zaw ie ra : 1) Doniesienie o młócarni. (Z ryciną). 2)
F r. Wolańskiego, (członka Tow arzystw a gospodar- 
skiago). O różnych wnioskach względem przyczyny 
choroby karto fel, pomysł o środkach ochronnych od 
gnicia po wykopaniu tego ziemiopłodu, gdyby ta  z a 
ra z a  na przyszłość pojawić się m ia ła , o wapnieuiu 
przed sadzeniem. 3) O nawodnianiu łąk . (Ciąg dal
szy ). 4) ltzecz o lasach dla właścicieli lasów i u- 
rzędników ich. (Ciąg dalszy). 5) Oa komitetu nieu
stającego c. k. Tow arzystw a gospodarskiego, nade
słana odezwa. 6) Od komitetu c. k. Tow arzystw a 
gospodarskiego, podziękowanie. 7) Wiadomości han
dlowe i przemysłowe

Dzieil.itkc m d  paryzktch pod redakcyją T o m g s z a  
K u l c z y c k i e g o ,  w yszedł,nr. 24ty i zaw ićra, prócz 
nod, następujące a rty k u ły : 1) Księżuiczka Mery.

W yjątek  z  dzieńnika oficera rosyjskiego w garni
zonie na Kaukazie. (Ciąg dalsz^O. 2) Od wydawcy- 
3) Rozmaitość.

Z W a r s z a w y .  Bltlljoteka warszawska za miesiąc 
listopad zaw iera : 1) Wiadomość o rękopismach z a -
w ićrających w sobie rzeczy  polskie, przejrzanych po 
niektórych biblijotekach i archiwach zagranicznych , a 
zw ła sz cza  rzymskich, w latach 1846 i t847, przez 
Aleksandra Przezdzieckicgo (aa lszy  ciąg). 2) Dyplo
m ata Tynieckie, przez króla Bolesław a Chrobrego i 
jego następców, r. 992—1275 w ydane , i rzu t oka nr. 
ak ta  urzędowe polskie najdaw niejsze; przez W- ś- 
Maciejowskiego. 3) Filozofija Indów; z najnowszych 
źródeł u łoży ł Michał Gliszczyński. 4) Palce b o ży , z 
familijnego podania pow ieść, przez Ad Am. Kosiń

skiego (dokończenie). 5) Kronika literacka. 6) Ro
zmaitości. 7) Wiadomości na drodze . postępu nauk 
przyrodzonych. S) Kronika biblijogroficzna. Donie
sienia literackie. Dostrzeżenia meterologiczne.

N a j p ł o d n i e j s z y m  a u t o r e m  d r a m a t y c z 
n y m  był bez wątpienia Don Lope de Vegi- w Hi
szpanii. Ani Sofokles, który ze sto sztuk miał napi
sać , ani Goldoni, ani Kocebue, nie wytrzym a poró
wnania z nim w tćj mierze. Zdaje się , iż  usiadłszy 
do pracy, zarazem układał w myśli i w ykonyw ał na 
piśmie pian sztuki. W edług wszelkich podań przypi
sują mu blizko dwa tysiące poważnych i komicznych 
utworów, i już w r. 1620 liczył sam Vega tyleż prac 
swoich, mówiąc do sy n a , że 900 sztuk znaue są pu
bliczności , drugich zaś 900, i jeszcze w ięcej, w hiór- 
ku jego spoczywa. Miał on przeszło 133.200 arkuszy 
zapisać i przeszło 21.300.000 rymowych i nierym e- 
wych w ierszy ułożyć, za  które aktorowie, jak  po
wiadają , złotem ma płaciii. Jeżeli to prawda, zkąd 
że  jego skargi i ż a le ?  Ale ważniejszą nad co rze
czą jest w ew nętrzna wartość bardzo wielu tych sztuk, 
które dostarczyły osnowy do innych późniejszych, po
wszechnie sławionych utworów. I tak np. słynna 
»Dona Dyjaua« była w łaściw ie przez Vegę pod tytu
łem »Cuda pogardy — Los milagros del Desprecio« ua- 
p isaną, a  wiele jeszcze dramatów zostanie zapewne 
niebawem przerobionych. Gdyby Lope de V»ga isto 
tnie jakkolwiek stosowną nagrodę za  swoje sztuki 
był pobićrał, jakżeby się musiał był wówczas zbo- 
gacić! Tymczasem rzecz m iała się wcale .in acze j, 
gdyż zamiast bogactw, nie posiadał Vega nic więcćj 
jak  »ubogi domek , kaw ał suchego clileba i ogródek*, 
którego kwiaty rozryw ały  go w  troskach i nowe bu- 
dz .ły  w nim pomysły. To też nie był Vega hynaj- 
mnićj zadowolonym ze swego lo so , lecz narzekał 
ciągle na nieprzyjaciół, podstępy, zaw iść , przygany 
i tro sk i, a syna swego b ła g a ł usiln ie, aby upraw iał 
nauki bez poezyi, która bezużytecznie za  naukami 
jak  ogon n sukni się wlecze.

D r z e w o  M a r y j a ń s k i e  w M e d y j o l a n i e .  W  
katedrze medyjoiańskiej stoi przed ołtarzem  nsjsw iet- 
szćj panny olbrzymi św iecznik, który rzeczywiście 
je s t arcydziełem dawnego snycerstw a , lubo mało kto 
z  odwidzających, uwagę na niego zw racał. Dzieło to, 
mające nieocenioną w artość w archeologicznym i iko
nograficznym względzie; mierzy do 13 stóp wysokości 
i ma tę sarnę szerokość w ramionach. Dolua część 
całego kandelabru składa się ze czterech z  osobna 
rzezan y ch , najbujniej1 z, m liściem ozdobionych pła
skorzeźb, na których spoczywają cztery idealne źw ić- 
rzęta kolosalnych rozmiarów. W  środku nadzw y
czajnie piękny ch ozdób liśc iow /e li, jak steż  w obrę- 
hie skręconych ogonów owych czterech źw ićrząt, w i
dać 52 małych posążków , przedstawiających jużto  
zdarzenia z  pisma ś w ., jużto postacie alegoryju®. 
Znaki źw ierzyńcow e, i 34 rozmaitych ź w ić rzą t, j a -  
koto: lw ów , wężów, małp, psów, baranów, ryb, pta
ków, w reszcie 18 źwićrzęcych i ludzkich głów , uzn- 
pełniają przyozdobienie podstawy kandelabru. Na tćj 
podstawie wznosi się osobna g ru p a , która sama dla 
siebie je s t arcydziełem. Przedstaw ia ona Bogarodzi
cę , otoczoną liściem, z dzieciątkiem Jezus na kola
nach. P rzed dziecięciem, siedzą na koniach trzej mędr- 
cowie ze wschodu. W około stoi ośm proroków z cborę- 
gw iam i, po części pewiew ającćm i, a po części zw i- 
niętemi. Dziwućm zdarzeniem pozostał tw órca tego
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cudownego d z ie ła , na jego w łasne skromne żądanie 
niewiadomym Ż y ł o n , jak  się zdaje , w 12 lub 13 
atoleciu. W  obeci ćj chwili znajduje się w M e d io la 
nie młody francuzki art3’s ta ,  klurj’ z polecenia dj’re 
która sław nych »Annales archeoloyttjucs w P r ry z u , ma 
z  najściślejszą dokładnością, i w naturalućj wielko
ści odrysować wszystkie części tego arcydzieła. Naj
lepsi rjaow nicy paryzcy będą pojed3’ńcze części oso
bno na miedzi ry to w ać , a najznakomitsi uczeni i a r 
cheologowie włoscy mają się zająć szczegółowym o- 
pisem.

N a r ó d  l ę k a j ą c y  s i ę  p o ■ t r e t  ó w . 'M alarz Ri- 
go należał do liczby uczonych, któr3’ch rzeczpospo
lita francuzka pamiętnćj w yprawie do Egiptu przyda
ła . . Po zajęciu Kairu prz3'by ła do miasta karaw ana 
Nubijczyków, których naczelnikow i, przedstaw iające
mu wybitny typ narodow y, Bigo doradził, ahy się 
da ł portretować. Z początku w abał się Nubijcz3'k 
usłuchać prośby a rt3’sty , i nie przyzw olił na nią, az  
mu dość znaczną sumę pieniędz3’ ofiarowano. P ier
w szy szkic na płótnie mocno 'go zadowolnił- zaledwie 
jednak kilka pociągów pęzlem cokolwiek barw 3’ z a 
rysow i n ad a ło ; w ydał Nubijczyk okrz3’k przestrachu, 
I na przekor wszelkim usiłowaniom m alarza w  celu 
uspokojenia g o , uciekł p rze raźm y , wołając, iż  mu 
gło wę i połowę ciała skradziono. W  kilka dni pó- 
źnićj przyprow adził Rigo innego Nubijcz3'ka do swój 
pracowni, ale tea przeląkł się na widok różnych por
tretów  taksamo jak  jego naczelnik, i opowiadał swo
im rodakom, iż w idział u F rancuza mnóstwo pood- 
rzynanych głow i członków Tow arzysze jego za 
częli zeń ża rto w ać , i udali się sami do m alarza , ale 
skoro portrety ujrzeli, podobnąż trw ogą przerażeni, u- 
oiekli i żadnćnii p tośly  do powrotu nakłonić się nie 
dali.

D o b r e t o  b y ł y  c z a s y ,  mówi jedno z pism z a 
granicznych , kiedy córki oberżystów nie g ra ły  na 
'ortep  an ie , a  ich ojcowie nie byli hydropatam i; kie
dy kupcy nie byli spekulantami giełdow ym i, a  mier
ni artyści nie bywali litografowaui i nie lękali się 
w ierzycie li; kiedy śpićw aczki nie dostaw ały wień
ców i nie m:a ły  ryw alek w małpach; kiedy dzićw ozę- 
ta  nie miały po tuzinie kochanków, a le  prędko, wierne
go m ęża; kiedy mieszczanie nie mieli letnich w il, ale 
w  w łasnych domach m ieszkali; kiedy artyści powa
żali k ry ty k ę , a  młokosy recenzyi nie p isyw ali; kie
dy klasyczne dzieła w zniecały oklaski i przynosiły 
doohody » dziwotwory wyśmićwano; kieay kobić a nie 
by ła m ężczyzną , a m ężczyzna nie ro b 'ł się bubą; 
kiedy młodzież starych szanow ała , a sta rzy  nic de- 
pnszczali się  śmićszności; biedy baie nie b3’ły  lab u- 
ęzęszczane, a więzienia z a  długi zupełnie puste , kie ■ 
iy  kucharki w  atłasach nie chodziły, i podwójną krćd- 
dą rachunków nie p isa ły ; kiedy z ła sk i lekarzy po
trzeba uyło mnićj napisów grobowych ; kiedy w oby
w atelskich domach mnićj było luster i adam aszków , 
a  w iększa obfitość p.ęknćj bielizny... II

U p r a w a  t y t o n i u  w A I g  e r y  i , od r. roku 1843 
z  szczególną starannością ze strony rządu pielęgno
w ana - wzmaga się nadzw 3’czajuie pomyślnie. iSpo-

dzićw ają się n aw e t, iż  F rancyja w  niezbyt długim 
czasie oswobodzi się tćm od daniny, opłaranćj co
rocznie zagraoiczn3'm krajom za  tytoń. Zoiór ty
toniu algierskiego w r. 1846 w ynosił według szacun
ku urzędowego około 460 000 kilogramów.

O t r o ż n o ś ć  n i e  z a w a d z i .  Pewien gospodarz 
wiejski zaczą ł ju ż  starzćć się, a  dzieci -ciągle nań 
nalegały, aby im spadek po sobie jeszcze za  ż jv ir  
Oddał, za  co prz3’rzekli Ż3’wić go i odziewać aż do 
śm ierci, jakto na nezciwe i wdzięczne dzieci p rze 
stało . Ale starzec zaw sze t3'lko pGirząsał głow ą i 
ustawicznie do wiosn3’ 10 odkładał, Gdy wreszcie 
wiosna nadeszła i wróble gnieździć się już  zaczęły , 
ów gospodarz, W3’patrzywszv- jedno gniazdo, w któ- 
rćm j:iż były pisklęta, W3’hrał je , w sadził do k la tk i,  
i w yw iesił przed swojeni oknem. Niezadługo -starzy  
rodzice usł3’szaw sz3’ pisk młod3'ch w róbląt, p rzy le- 
ciał3’ i zaczęły  je  karmić przez szczeble ud k la tk i, 
okazując im wielką przytćm staranność i przyt lązu. 
nie. Ju ż  małym ptaszkom skrz3’delka nrosł3 , a  ro
dzice z tąż samą karm iły je  pieczołowitością. Gdy 
już  same latać mogł3’, nastaw ił gospodarz s id ła , i 
schw ytał rodziców a wypuścił m łode, które natych
miast z radością uleciały. Starym zaś , w tćjże sa 
mej klatce osadzon3'n> nie dał gospodarz ani jeść ani 
p ić , spodziewając s ię , że młodo przylecą i z  wdzię
czności karmić je  będą. Ale napróżno. Stare w ró
blicka p iszczą^ ’ i p iszcza ły , a żadne z  dzieci nie 
p rzy lecia ło , by je  nakarmić i napoić; i byłyby zape
wne z  głodu zdechły , gdyby się ktoś inns', pró a 
dzieci, nad nićmi nie był zlitow ał. Owoż sta r3’ zw o ła ł 
d z iec i, i opowiedziawsz3’ im całą p rzygodę, wypu
ścił stare wróble, mówiąc do dzieci: >,Jak mi poła
piecie sta re i m łode, oddam wam uat3'chmiast ca łe  
m ienie, a  W3’ mię do śmierci karmić będziecie.*

J e s t  z w y c z a j  u T u ń c z ó w ,  iź  dzićw częta 
przed zamęźci-un formalnie toczoae l)3’w ają . W  tym 
celu zam ykają je  w  ciasnych komórkach , gdzie im 
srebrne lub złe e obrączki na ręce i nogi kładą. Nie
szczęśliwe jedzą wtedy najpożywniejsze potrawy do
póty , aż  obrączki zupełnie do ciała nie, prz3'iegną. 
Jeżeli córka je s t narzeczoną wdow ca lub rozw dni- 
k a , natenczas k ładą na nią obrączki pićrwszćj żo 
ny. Jeżeli prz3’padkiem smukła dziewi :a ma być 
następczynią 013’łć j kubićt3’, tedy zdarza się że na
rzeczona pićrwćj zestarzeje s ię , nim wzorowi sw oje- 
m:i w  tak pięknej zalecie dorówna.

F r a s z k i .  Pew na gadatliwa pani radziła  się l e 
karza  , co ma rob ie , że jej praw ie w sz3’stkie zęby 
ruszają się I? »Mnićj mówić* — odrzekł lekarz. — 
Pew ien naucz3’ciel chciał chłopca ‘do rozm yślania 
sposobić, i zaczą ł od zap3’tan ia : »Na co masi. g ło 
wę ?« — Chłopiec spojrzał głupowato na niego, i za
milkł. Informator rozgn iew any , pow 'órzy ł jeszcze 
ostrzćj py tan ie : »Od,>owiadaj głupcze, na co m asz
głow ę?* Przelękniony chłopiec odrzekł: »Do cze
sania.* — sJak  się ma twój pan?* —zapy ta ł pewien 
jegomość służącego — »Oj , nie najlepićj.* — 1 C0A 
mu takiego dokucza?* — sD ostał floksyi na rumie
niu* — odpowić służący.
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